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Jesień bezceremonialnie wkroczyła do naszej dzielni-
cy. Zamiast zielonych liści, coraz częściej na drzewach 
widzimy te kolorowe. Słońce też świeci jakby nieco 
słabiej, choć promienie nadal cieszą podczas spacerów. 
Wakacyjne wspomnienia powoli zastępują szkolne za-
dania. Dlatego też, w tym numerze „Dziesiątki” nie mo-
gło zabraknąć krótkiego przeglądu atrakcji i dodatko-
wych zajęć, które czekają na najmłodszych w szkolnych 
oraz przedszkolnych murach. Sprawdziliśmy również, 
które z placówek przeszły remontową metamorfozę. 
Chcielibyśmy polecić wywiad z Jurkiem Koptą, biega-
czem z Klinów, który może niejednego i niejedną z nas 
zainspirować do aktywności fizycznej.
Tematem, który w ostatnim czasie bardzo poruszył 
mieszkańców Rajska (ale nie tylko), jest przyszłość 
Stawu Rajskiego. Urokliwy zakątek naszej dzielnicy, 
zamiast cieszyć oko i zachęcać do spacerów, znika za-
niedbany, choć jest użytkiem ekologicznym. Dlaczego 
tak się dzieje? Nasza redakcja postanowiła przepro-
wadzić własne śledztwo i poruszyć urzędnicze młyny. 
Jeżeli jesteśmy przy terenach zielonych, to mieszkań-
ców Klinów ucieszy koniec prac przy zagospodarowa-
niu skweru u zbiegu ulic Komuny Paryskiej i Korpala. 
W tym numerze naszego czasopisma nie mogło zabrak-
nąć ciekawostek. Tym razem wyjaśnimy, skąd na tere-
nie Dzielnicy X Swoszowice znalazł się fragment Stare-
go Kurdwanowa i dlaczego mówimy o „swoszowickim 
trójstyku”. 

Miłego czytania, 
życzy Redakcja.

WARTO WIEDZIEĆ! 
PRZYDATNE 
NUMERY TELEFONÓW: 

VI Komisariat Policji w Krakowie
Numer telefonu do dyżurnego funkcjonariusza to: 
47 835 29 17, 47 835 20 40 oraz 47 835 27 11.
Zarząd Dróg Miasta Krakowa
Całodobowy numer telefonu to: 12 616 75 55.
Straż Miejska Miasta Krakowa
Dyżurni są dostępni pod całodobowym numerem 
interwencyjnym: 986.
Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne
Informacje są dostępne pod numerem: 12 19 150.
Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania
Dyspozytornia Główna:12 646 23 61. 
Rada Dzielnicy X
Kontakt do siedziby: 12 264 92 01. 
Pomoc dla uchodźców
Całodobowa informacja dla osób uciekających  
z Ukrainy przed konfliktem zbrojnym: 12 210 20 02.  
Шукаєте притулок у Кракові та його околицях? 
Гаряча лінія: +48 12 210 20 02.
Młodzieżowy Telefon Zaufania
Dostępny od poniedziałku do piątku w godz. 10-22: 
9288
Dziecięcy Telefon Zaufania
Rzecznika Praw Dziecka: 800 121 212
Ośrodek Interwencji Kryzysowej
Całodobowo: 12 421 92 82

TYTUŁEM WSTĘPU

fot. RDX
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Na początku września nasi milusińscy wrócili do szkol-
nych i przedszkolnych murów. Zdziwiłby się ten, kto 
sądził, że w lipcu oraz sierpniu było tam cicho i spokoj-
nie. Dziecięcy gwar zastąpiły dźwięki narzędzi, bowiem 
w niemal wszystkich placówkach odbywały się mniej-
sze lub większe remonty. Z kolei dyrektorzy planowali 
zajęcia i atrakcje dla uczniów oraz przedszkolaków. 

Nowe posadzki, murale, remonty małe i duże 

Ładne i przyjazne otoczenie zdecydowanie sprzyja na-
uce. Wiedzą o tym zarówno nauczyciele, rodzice, jak 
i dzielnicowi radni. Dlatego też na prace remontowe 
w placówkach oświatowych, dzielnica wygospodaro-
wała w swoim tegorocznym budżecie ponad 215 tys. zł. 
– Dzięki temu Miejskie Centrum Obsługi Oświaty wy-
konało w wakacje szereg zadań. To m.in. cyklinowanie 
parkietów w Samorządowym Przedszkolu nr 132 przy 
ul. Merkuriusza Polskiego, a także wymiana podłóg i ma-
lowanie sal w Samorządowym Przedszkolu nr 145 przy 
ul. Poronińskiej 7 – wylicza dyrektorka MCOO, Beata 
Tracka-Samborska.

Na  brak remontów nie mogła narzekać także SP 
nr 97. – W naszej szkole zaplanowaliśmy na czas waka-
cji malowanie pracowni plastycznej, a także sal zalanych 
podczas ulew. Odświeżyliśmy również pokój nauczycielski 
i wymieniliśmy posadzkę w pracowni biologicznej – mówi 
dyrektorka SP nr 97, Dorota Suder. A to nie koniec. 
Na początku przyszłego roku, szkoła planuje kolejną 
dużą inwestycję. Mowa o generalnych remontach ła-
zienek dla dziewczyn na pierwszym i drugim piętrze. 
Prace nie ominęły też Szkoły Podstawowej nr 43. – 
Wymieniliśmy nawierzchnię w części sal dydaktycznych 
i wyremontowaliśmy stołówkę dla uczniów. Teraz jest no-
wocześnie i estetycznie – tłumaczy wicedyrektorka SP 
nr 43, Magdalena Mazur. 
– My postawiliśmy na  współpracę z Akademią Sztuk 
Pięknych – dodaje dyrektor SP nr 14 Piotr Zaraska. – 
Dzięki temu nasze szkolne mury ozdobiły kolorowe 
murale – wyjaśnia.
O metamorfozie może mówić Przedszkole nr 136, bę-
dące częścią Zespołu Szkolno-Przedszkolnego nr 13. – 
Wszystkie sale, w których uczą się i bawią dzieci, jadalnie, 
korytarze, szatnie zostały pomalowane na jasne, pastelo-

CO W SZKOLE PISZCZY?
CZYLI ROZPOCZĘLIŚMY NOWY ROK SZKOLNY 

W DZIELNICY X SWOSZOWICE

fot. Teresa Basza
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we, przyjazne kolory. Zmodernizowano oświetlenie całego 
przedszkola, a na podłogach położono nowoczesne wy-
kładziny – wymienia wicedyrektorka ZSP nr 13, Teresa 
Basza. – To wielka radość móc zaprosić dzieci i rodziców 
do tak pięknego, nowoczesnego przedszkola – dodaje. 
Remont w tym miejscu kosztował blisko 600 tys. zł. Tak 
szeroki zakres prac był możliwy dzięki dofinansowaniu 
z budżetu miasta.

Nie tylko ładne ściany 

Remonty są ważne, ale odświeżone sale trzeba czymś 
wypełnić. – Szkoła systematycznie doskonali zaplecze 
informatyczno-komputerowe. W czasie wakacji kupiliśmy 
nowe komputery do filii naszej szkoły przy ul. Armii Kra-
ków, a przy ul. Doktora Judyma zamontowano dwa ekrany 
interaktywne – wyjaśnia Dorota Suder. – Wiele radości 
dał nam nowy nabytek, będący inicjatywą Rady Rodzi-
ców SP 97, czyli Eko Baza RR, którą zrealizowaliśmy we 
współpracy z Inicjatywą Lokalną. Wspólnymi siłami udało 
się stworzyć przepiękne miejsce do wypoczynku, integracji 
i nauki – dodaje dyrektorka SP nr 97. 
Zespół Szkolno-Przedszkolny nr 13 postawił na naukę 
języków obcych. – W naszej szkole pojawiła się boga-
to wyposażona pracownia językowa – podkreśla Kinga 
Wierzbicka z ZSP nr 13. – Udało nam się kupić integralny 
system do nauczania języków obcych, który koncentruje 
uwagę uczniów i pomaga lepiej się skupić w trakcie nauki. 
Umożliwia swobodny, głośny trening wymowy przez dialogi 
udoskonalające mowę i przełamujące naturalny opór do 
rozmów w obcym języku – dodaje nauczycielka. 
– Postawiliśmy sobie za cel pokazanie uczniom, że „ma-
tematyka nie gryzie” – mówi wicedyrektorka SP nr 43, 
Magdalena Mazur. – Podczas wakacji zorganizowaliśmy 
dla nich specjalne zajęcia z doktorantami z Uniwersyte-
tu Jagiellońskiego. Uczniowie z Polski i Ukrainy nie tylko 

powtarzali materiał znany z podręczników, ale też mogli 
zobaczyć, jak w praktyce wykorzystać swoje matematycz-
ne umiejętności – dodaje. Pilotaż okazał się sukcesem. 
Szkoła planuje kontynuować go także w ciągu roku 
szkolnego.
Szkoła Podstawowa nr 134 stawia na innowacje. – Dzię-
ki dofinansowaniu z Wydziału Edukacji Urzędu Miasta 
Krakowa zakupiliśmy nowy sprzęt do pracowni matema-
tycznej i pracowni języka polskiego – mówi dyrektorka 
SP 134, Bożena Malada. – Do tego mamy bardzo ciekawe 
zajęcia z robotyki, które cieszą się dużym zainteresowa-
niem. Wprowadzamy też najmłodszych w świat sztucznej 
inteligencji, dzieciaki programują – kontynuuje. – A to 
nie koniec. Będziemy ruszać z Klubem Małego Patrioty, 
będzie kółko astronomiczne. Szkoła stawia też na sport. 
W wakacje podpisałam porozumienie z Polskim Związkiem 
Piłki Ręcznej i ruszamy z zajęciami dla klas 1-3.

Uczniów stale przybywa 

Wszyscy kierujący placówkami oświatowymi na tere-
nie naszej dzielnicy przyznają, że nie mogą narzekać 
na brak uczniów. W SP nr 97 naukę rozpoczęło blisko 
590 uczniów w 27 oddziałach. W SP nr 43 – niewiele 
mniej – bo 520. – Ponadto, przyjęliśmy do naszej szkoły 
podopiecznych z ośrodka dla ukraińskich sierot. Zapew-
niliśmy im wsparcie pedagogów i psychologów. Chcemy, 
żeby te dzieci czuły się u nas jak najlepiej – podkreśla 
Magdalena Mazur. Uczniów przybywa także cały czas 
w SP nr 14. – Nasza szkoła w teorii powinna pomieścić 
600 uczniów. Tymczasem w tym roku szkolnym mamy ich 
730. Uczymy się na dwie zmiany – mówi dyrektor SP 
nr 14, Piotr Zaraska. – Przed nami sporo wyzwań. Coraz 
więcej uczniów, to uczniowie z orzeczeniami. Cały czas 
szukamy nauczycieli – polonistów, anglistów. Brakuje też 
psychologów – wylicza.

fot. Teresa Basza

fot. Dorota Suder
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Tegoroczne Dni Twierdzy Kraków rozpoczęły się 
w Swoszowicach. Na dobry początek miłośnicy for-
tyfikacji, starych murów i niezwykłych historii spotkali 
się w Forcie 51 ½ Swoszowice. A to nie koniec. Nasza 
dzielnica może się bowiem pochwalić wieloma takimi 
obiektami. 

To była druga edycja Dni Twierdzy Kraków. Tym razem 
wydarzenie rozpoczął 6. Swoszowicki Piknik Patriotycz-
ny, połączony z obchodami 10-lecia Muzeum Spraw 
Wojskowych. 
– W ten sposób chcieliśmy skromnie świętować nasz jubi-
leusz. Dokładnie 10 lat temu udostępniliśmy dla mieszkań-
ców Fort Swoszowice i Muzeum – mówił prezes Fundacji 
Gloria Fortibus, Zbigniew Feliksiewicz. Podczas imprezy 
zaprezentowały się liczne grupy rekonstrukcyjne, któ-
re odtworzyły m.in. szpital polowy z czasów I Wojny 
Światowej oraz punkt werbunkowy Legionów Polskich. 
Muzeum zaprezentowało też wystawę czasową „C.K. 
Saperzy i Pionierzy”. Nie mogło zabraknąć wojskowej 
grochówki z kuchni polowej. 
W tym miejscu warto wspomnieć o samym Muzeum 
Spraw Wojskowych. Jego misją jest pokazanie oraz 
utrwalenie pamięci o polskich żołnierzach walczących 
w obcych mundurach, kiedy Polski nie było na mapach 
świata. Twórcy MSW gromadzą zbiory, przyciągają pry-
watnych kolekcjonerów i rekonstruują wyposażenie. To 
miejsce, w którym można poczuć atmosferę lat 1919-
1921. Właściciele obiektu pozwalają wziąć do ręki ka-
rabin, założyć na głowę wojskowy hełm oraz odbyć 
marsz ćwiczebny z plecakiem. 
– Zainteresowanie jest duże. Najwięcej osób pojawia się 
właśnie podczas takich wydarzeń. Przychodzą specjaliści, 
znawcy historii, miłośnicy militariów i ci, którzy kochają 
architekturę Twierdzy Kraków. Obiekt jest czynny tylko 
w niedziele, ponieważ prowadzą go wolontariusze – wy-
jaśniał Zbigniew Feliksiewicz. 
Prezes Fundacji Gloria Fortibus i równocześnie dyrek-
tor Muzeum Spraw Wojskowych nie tylko podjął się 
remontu Fortu 51 ½ Swoszowce, ale znalazł też dla 
niego funkcję. Choć, jak przyznał, to bardzo trudna 
i wymagająca misja.
– Gdybym te 10 lat temu wiedział, co mnie czeka, to nie 
wiem, czy bym się zdecydował – dodał. Wnętrze fortu 
jest gotowe w około 90 proc., przed opiekunami obiek-
tu nadal są prace wokół zabytku. – To specyficzny rodzaj 

pracy, trzeba mieć sporo cierpliwości i spokoju. Istotne jest 
także skupienie wokół siebie przychylnych ludzi. Mamy 
duże wsparcie władz miasta, Społecznego Komitetu Od-
nowy Zabytków Krakowa oraz prywatnych sponsorów. 
Jeżeli ktoś mówi, że warto to warto. Ja to robię dla innych. 
Widzę, że odwiedzający są zachwyceni, podoba im się. 
W ciągu 10 lat muzeum zgromadziło mnóstwo ekspo-
natów. Cały czas się rozwija, otwiera nowe sale i nowe 
wystawy. 
Fort 51 ½ Swoszowice, zwany również Fortem Wró-
blowice, znajduje się przy ul. Sawiczewskich 46. To 
jeden z obiektów w Twierdzy Kraków, który powstał 
w latach 1897-98 jako typowy międzypolowy fort pan-
cerny przeznaczony do obrony bliskiej. Posiada przede 
wszystkim wartość historyczną, pokazuje rozwój archi-
tektury militarnej i rewolucji przemysłowej.
Na terenie naszej dzielnicy znajduje się również od-
nowiony Fort Borek, w którym od ponad roku działa 
filia Centrum Kultury Podgórza. Bardzo ciekawy obiekt 
można też znaleźć w Rajsku. Mowa o Forcie Rajsko – 
jednym z największych fortów swej klasy w całej Mo-
narchii Austro-Węgierskiej. Obecnie jest w prywatnych 
rękach, a inwestor ma plany zagospodarowania obiektu. 
Kolejnym ważnym punktem dla miłośników Twierdzy 
Kraków na terenie Dzielnicy X Swoszowice jest Fort 
52a Jugowice, nazywany też „Łapianką”, który w ostat-
nich latach przeszedł metamorfozę. Teraz znajduje się 
tam Muzeum i Centrum Ruchu Harcerskiego. Nie moż-
na także zapominać o Forcie Barycz i Forcie Kosocice. 

DNI TWIERDZY KRAKÓW 
W  DZIELNICY X SWOSZOWICE 

fot. Mateusz Drożdż
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Teren jest, wstępna koncepcja również. Teraz wszystko 
zależy od budżetu miasta i urzędniczych formalności. 
Basen na Klinach, bo o nim mowa, to długo wycze-
kiwana i bardzo potrzebna inwestycja w tej części 
Krakowa. 

– W tej okolicy nie ma takiego obiektu. Dzieci ze swoszo-
wickich szkół muszą jeździć na basen do innych dzielnic. To 
dodatkowy czas i koszty – mówi Przewodniczący Rady 
Dzielnicy X, Tadeusz Murzyn. – Dlatego tak bardzo zależy 
nam na realizacji tego projektu – dodaje.

Szansa na drugie życie zaniedbanego terenu 

Basen ma powstać przy ul. Fortecznej. Dokładnie 
między ulicami Forteczną i Judyma. Teren ten należał 
w przeszłości do Wodociągów Krakowskich. Na prze-
łomie lat 50. i 60. wybudowano tam oczyszczalnię ście-
ków dla Klinów. Jednak po latach taki obiekt w tym 
miejscu nie był już potrzebny. Po dawnych zabudowa-
niach zostało niewiele, a działka zarosła. 
– To znakomita lokalizacja! – podkreśla Tadeusz Mu-
rzyn. – Znalazłem ten teren. Ustaliliśmy właściciela i dzięki 
pomocy wiceprezydenta Andrzeja Kuliga oraz wielu innych 
udało się przekonać Wodociągi do przekazania działki – 
dodaje. Równocześnie podkreśla, że to dopiero począ-

tek formalności. Na tym etapie trwa procedura ustala-
nia lokalizacji celu publicznego. To krok poprzedzający 
stworzenie projektu technicznego. Opracowywane są 
tu m.in. takie wytyczne jak wysokość obiektu, kubatura 
i wiele innych.
– Dokumentacja jest w trakcie opracowywania – wyjaśnia 
Anna Nowosielska z Zarządu Infrastruktury Sporto-
wej. – Obecnie wykonawca wyłoniony w drodze przetargu 
kompletuje dokumentację oraz zbiera uzgodnienia przyję-
tych rozwiązań koncepcyjnych i projektowych.
Koncepcja w  wersji finalnej zostanie przyjęta wraz 
z  wydaniem decyzji o  ustaleniu inwestycji celu 
publicznego – dodaje.
– Mimo kilku problemów i wyzwań związanych z formal-
nościami, mam zapewnienia z Zarządu Infrastruktury Spor-
towej, że wszystko idzie ku dobremu – dodaje Tadeusz 
Murzyn. – Czekamy na ten basen z niecierpliwością. To 
nie tylko nowy, potrzebny obiekt sportowy, ale też szansa 
na rewitalizację terenu, który w tym momencie nie zachęca 
do rekreacji. 

Chęci to jedno, potrzebne są jeszcze fundusze

– Budowa basenu może ruszyć po zabezpieczeniu środ-
ków na realizację zadania w budżecie miasta Krakowa 
oraz przeprowadzeniu procedury przetargowej. Natomiast 
przetarg może być ogłaszany po przekazaniu kompletnej 
dokumentacji wraz z decyzją „Pozwolenia na budowę” – 
tłumaczy Anna Nowosielska z ZIS.
Budowa basenu to koszt około 30 mln zł. 
– Finansowanie będzie zależało od przyszłorocznego bu-
dżetu. A to już leży po stronie miejskich radnych – wyjaśnia 
Przewodniczący Murzyn.
Budowa takiego obiektu trwa około roku. O ile znajdą 
się na to pieniądze. 

Basen kiedyś już był...

W tym miejscu warto przypomnieć, że na terenie Kli-
nów istniał w przeszłości basen. Mowa o obiekcie przy 
Szkole Podstawowej nr 97 im. Joachima Lelewela. Pla-
cówka była jedną z nielicznych, które posiadały wtedy 
odkryty basen. 
– Pamiętam ten basen. Moi rodzice budowali go w czynie 
społecznym. To był przełom lat 60. i 70. – dodaje Tadeusz 
Murzyn.
Niestety, szkoła nie dała rady utrzymać pływalni i zo-
stała rozebrana. Teraz na tym terenie są inne obiekty 
sportowe.

KLINY CZEKAJĄ NA BASEN!
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Mieszkańcy Rajska alarmują. Tam-
tejszy staw, będący użytkiem eko-
logicznym, wysycha i zarasta. Jak się 
okazuje, nie ma wyznaczonej jed-
nostki, która powinna opiekować się 
tym cennym przyrodniczo terenem. 

Użyteczna kałuża

Interwencji w tej sprawie podjął się 
radny Dzielnicy X Swoszowice, An-
drzej Adamus. 
– Lustra wody już zupełnie nie widać. 
Przepust i zapora, które zasilają staw 
są zepsute. Staw zniknął z naszego 
krajobrazu, jest trzcinowisko. De facto 
staw jest tylko na mapie, bo w rzeczy-
wistości to nic innego jak zarośnięta 
kałuża – relacjonuje. 
I dodaje, że w uchwale z 2012 roku 
o utworzeniu użytku ekologicznego, 
radni nie wskazali opiekuna terenu. 
– Skoro miasto ustanowiło użytek, to 
powinno się tym zająć. Jest w końcu 
Zarząd Zieleni Miejskiej – stwierdza. 

Odbijanie piłeczki

Wywołany do tablicy Zarząd Zieleni 
Miejskiej odpiera zarzuty. 
– Staw w Rajsku to użytek ekologicz-
ny, czyli forma ochrony prawnej usta-
nawiana przez Wydział Kształtowania 
Środowiska i to ta instytucja określa, 
jak powinna wyglądać opieka nad 
nim – wyjaśnia Aleksandra Mikola-
szek z ZZM. 
Przedstawicielka miejskich ogrodni-
ków dodaje, że ci mają związane ręce. 
– W  tym przypadku właścicielem 
działki jest Skarb Państwa. Ponieważ 
teren nie jest nasz, to nie mamy moż-
liwości wydatkowania jakichkolwiek 
środków na ten cel – tłumaczy. 
Redakcja „Dziesiątki” przegrzebała 
urzędnicze rejestry, z których wyni-
ka, że wspomniany Skarb Państwa 
reprezentuje Agencja Restruktury-
zacji i Modernizacji Rolnictwa. 
Dyrektor krakowskiego oddziału 
ARiMR, Jerzy Radoń odbija jednak 

piłeczkę. Od 2017 roku Agencja nie 
dysponuje żadnymi gruntami. Za-
rządzanie nieruchomościami przejął 
bowiem… Krajowy Ośrodek Wspar-
cia Rolnictwa. 
Potwierdza to także wicedyrektor 
Wydziału Kształtowania Środowi-
ska krakowskiego magistratu, Ma-
rek Czernek. 
– Użytek ekologiczny „Staw w Raj-
sku”, jak wynika z wypisu z ewiden-
cji gruntów, obejmuje teren będący 
własnością Skarbu Państwa, w sto-
sunku do którego prawo własności 
wykonuje Krajowy Ośrodek Wspar-
cia Rolnictwa, Oddział Terenowy 
w Krakowie – podkreśla. 
Nasze kroki skierowaliśmy więc 
do Krajowego Ośrodka Wsparcia 
Rolnictwa. Szefowa krakowskiego 
oddziału, Danuta Szopa nie znala-
zła czasu dla naszej redakcji, pomi-
mo kilku prób skontaktowania się. 
Zostaliśmy odesłani do rzecznika 
KOWR, który również nie odpo-

NIE-UŻYTEK EKOLOGICZNY
JAKI LOS CZEKA STAW W  RAJSKU?

fot. Tomasz Sikorski
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wiedział na nasze pytania. Otrzy-
maliśmy jednak pismo z  centrali, 
podpisane przez… wspomnianą 
wyżej szefową oddziału terenowe-
go w Krakowie. 
Wiadomość ograniczyła się jednak 
nie do odpowiedzi na pytania, a do 
lakonicznej formułki, którą przyta-
czamy w całości.
Oddział Terenowy Krajowego Ośrod-
ka Wsparcia Rolnictwa w Krakowie 
odpowiadając na  przedstawione 
wyżej pytania uprzejmie informuje, 
iż w chwili obecnej trwa procedura 
związana z nieodpłatnym przekaza-
niem przedmiotowej działki na rzecz 
Gminy Miejskiej Kraków. OT KOWR 
w Krakowie oczekuje na uzupełnie-
nie dokumentów przez Urząd Miasta 
w Krakowie. Jednocześnie OT pragnie 
wskazać, iż zgodnie z § 4 Uchwały 
nr  LIX/833/12 Rady Miasta Kra-
kowa z dnia 24 października 2012 
r. w  sprawie ustanowienia użytku 
ekologicznego „Staw w  Rajsku”, 
sprawującym nadzór nad użytkiem 
ekologicznym jest Prezydent Miasta 
Krakowa. W przedmiotowej Uchwale 
określono zakazy w stosunku do użyt-

zwróci się do KOWR, by ten pod-
jął działania, zgodne z zaleceniami 
WKŚ. 
Porozmawialiśmy także z wicedy-
rektorem Zarządu Zieleni Miejskiej, 
który rzucił nieco więcej światła 
na sprawę przejęcia użytku przez 
miasto. 
– Aktualnie nadal prowadzone jest 
przez Wydział Skarbu Miasta po-
stępowanie w sprawie nieodpłatnego 
przekazania nieruchomości na rzecz 
Gminy Kraków, w toku którego przed-
kładaliśmy wymagane przez KOWR 
dokumenty, m.in. „Projekt koncepcyj-
ny ścieżki dydaktycznej z punktami 
widokowo-obserwacyjnymi i  małą 
architekturą na terenie użytku ekolo-
gicznego „Staw w Rajsku” – wyjaśnia 
Łukasz Pawlik. 
Na razie nie wiadomo, kiedy bę-
dzie można spodziewać się prze-
łomu w sprawie zarastającego sta-
wu. Patrząc na opieszałość KOWR, 
który na kilka pytań, przesłanych 
przez redakcję nie był w  stanie 
odpowiedzieć w ciągu miesiąca, 
nie wróżymy niestety szybkiego 
sukcesu.

kowania nieruchomości, jak również 
wskazano cel ustanowienia użytku 
ekologicznego oraz podkreślono jego 
znaczenie.

Grzech zaniedbania…

Ponieważ ze strony państwowej in-
stytucji nie otrzymaliśmy żadnych 
satysfakcjonujących informacji 
na ten temat, powróciliśmy do Wy-
działu Kształtowania Środowiska. 
Zapytaliśmy, czy za  zaniedbanie 
użytku ekologicznego grożą jakie-
kolwiek kary. Te mogą być przecież 
nakładane w przypadku celowego 
niszczenia przyrody. 
Odpowiedź WKŚ mocno nas zasko-
czyła. Przepisy nie przewidują żad-
nych kar, nawet jeśli w wyniku za-
niechania zniknąłby z powierzchni 
ziemi użytek o najcenniejszych, uni-
katowych walorach przyrodniczych. 
Nie oznacza to jednak, że los użytku 
jest przesądzony. Wydział Kształto-
wania Środowiska zapowiedział, że 
zacznie monitorować obszar użytku 
tak, by ocenić jego aktualny stan. 
To nie wszystko. Po wizji lokalnej, 

fot. Tomasz Sikorski
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Nie od zawsze bieganie było jego 
ulubionym sportem, ale kiedy 10 lat 
temu złapał biegowego bakcyla, nie 
może się zatrzymać. Pokazuje, że 
wiek to tylko liczby i udowadnia, że 
hasło „sport to zdrowie” nie wzię-
ło się z powietrza. W tym numerze 
„Dziesiątki” przybliżymy postać 
Jurka Kopty. 

Na początku naszego wywiadu mój 
rozmówca prosi, żeby nie nazywać 
go „Panem Jerzym”. Woli kiedy, 
mówi się do niego „Jurek”. Rozma-
wiamy więc na luzie i bez zadyszki. 
Prawie tak, jakbyśmy przebiegli ra-
zem dziesiątki kilometrów. 

Nie wypada pytać o  wiek, ale 
w  Pana przypadku rocznik ma 
znaczenie...
– (śmiech) Rocznik 1945.

Z tego co słyszałam, to jest Pan bar-
dzo zabiegany, choć miłość do tego 
sportu nie przyszła tak od razu.
– To prawda. Zaczęło się dokładnie 
10 lat temu. I dokładnie wtedy wy-
startowałem po raz pierwszy w Bie-
gu Trzech Kopców. To był 2013 rok. 
Wszystko działo się na tak zwanych 
„wariackich papierach”.

Dlaczego?
– Spacerowaliśmy z psem na Bło-
niach i zobaczyłem baner reklamu-
jący Bieg Trzech Kopców. W oczy 
rzucił mi  się napis „jedyny górski 
bieg w centrum miasta”. A, że byłem 
miłośnikiem górskich wędrówek, to 
pomyślałem – dlaczego nie? Bieg 
był za dwa miesiące. Jeszcze tego 
samego dnia zapisałem się, kupiłem 
w markecie tak zwane buty do bie-
gania i zacząłem treningi.

Miał Pan towarzysza...

– Tak, wziąłem psa i  poszliśmy 
na trening. Piesek był super kom-
panem do biegania. Miał to we krwi! 
Przez dwa miesiące spenetrowali-
śmy wspólnie Sikornik i Lasek Wol-
ski. Na  początku marszobiegiem. 
A kiedy skończyła mi się zadyszka, 
zaczęliśmy biegać.

„LEPIEJ ODEJŚĆ W  BIEGU”
JUREK KOPTA – BIEGACZ Z KLINÓW O SWOJEJ PASJI

Bieg Trzech Kopców nie należy do 
najłatwiejszych, tym bardziej dla 
początkującego zawodnika.
– Nikt nie chciał mi uwierzyć, kie-
dy podzieliłem się swoimi planami. 
Ale ja od zawsze uprawiałem jakiś 
sport. Nie zawodowo, ale zawsze 
coś. Siłownia, rower, pływanie, gór-

fot. Jurek Kopta
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skie wędrówki. Kiedy przeszedłem 
na emeryturę, czasu było więcej. 
Zdobyłem więc Koronę Gór Polski. 
Zwiedzałem Tatry, ale nie tylko. Któ-
regoś roku postanowiłem, że będę 
pływać na Zakrzówku od kwietnia 
do listopada. Udało się. Pływałem 
przez 180 dni, codziennie, niezależ-
nie od pogody.

Czyli brakowało Panu tylko 
biegania?
– Tak! Dokładnie pamiętam dzień 
pierwszego startu w Biegu Trzech 
Kopców. Była piękna pogoda, 
masa ludzi pod Kopcem Krakusa. 
Nie mogłem uwierzyć w to, ilu jest 
biegaczy w Krakowie. Kolejne za-
skoczenie – na mecie. Udało mi się 
zająć 15 miejsce na 30 osób w ka-
tegorii M60. Ja, taki żółtodziób 
w połowie stawki, z czasem poniżej 
80 minut!

I tak Pan złapał bakcyla…
– Trudno o lepszą motywację. Po-
czątek był świetny, miałem do-
bre wyniki. Maszyna ruszyła. Bieg 
za biegiem, start za startem, istne 
szaleństwo. Nie zabrakło też błę-
dów. Nikt nie skorygował mojej „ku-
lawej” techniki biegania. Na efekty 
nie trzeba było długo czekać. Trafi-
ła się kontuzja. Kolejny Bieg Trzech 
Kopców musiałem odpuścić. Jako 
początkujący samouk, musiałem za-
płacić frycowe. Ale tu od razu chcę 
podkreślić, że przed pierwszym 
biegiem dokładnie się przebada-
łem. Lekarz dał mi zielone światło. 
Wszystko było w porządku, zwłasz-
cza serce, więc mogłem ruszać. 
Jak wyleczyłem kontuzję, nauczy-
łem się wszystkiego i  zaczęło się 
prawdziwe bieganie. 

Co to znaczy?
– Prawdziwe bieganie, czyli takie 
bardziej profesjonalne. Poznałem 
technikę, nauczyłem się regene-
rować. Od początku starałem się 
biegać w jakiejś grupie. Poznałem 
mnóstwo ludzi. To było bardzo 
motywujące.

Czy coś się zmieniło w ciągu tych 
10 lat? Jakieś ulubione dystanse, 
zawody?
– W ciągu 10 lat zawęziłem swo-
je zainteresowania. Na  początku 
biegałem niemal we wszystkich 
zawodach. Po płaskim, po górach, 
a nawet po schodach! Wybiegłem 
na wieżowce we Wrocławiu i w Ka-
towicach. Zdobyłem 300 pucharów 
i statuetek. Już nie mam, gdzie tego 
trzymać. Próbowałem zdobyć ko-
ronę maratonów, ale przeszkodziły 
mi w tym kontuzja i pandemia. Teraz 
odpuściłem ten dystans, choć pla-
nuję pokonać go za 2 lata, z okazji 
80. urodzin.

To będzie trudne pytanie. Czy 
ma Pan jakiś bieg, medal, osią-
gnięcie, z którego cieszy się Pan 
najbardziej?
– To zdecydowanie tegoroczne, 
wiosenne Halowe Mistrzostwa 
Świata w Lekkiej Atletyce Masters 
w  Toruniu. Tam zdobyłem dwa 
srebrne medale i dwukrotnie byłem 
tuż poza podium. Byłem najlepszy 
z Polaków w kategorii M75. To było 
przeżycie! Wielka impreza, a w cen-
trum ja. Niesamowicie było w tym 
uczestniczyć! 

Myślę sobie, że z  takim entuzja-
zmem oraz podejściem, może Pan 
zawstydzić niejednego czytelnika 
i  czytelniczkę. W  szczególności 
tych, którzy niekoniecznie chcą 
biegać.
– Trzeba to lubić i mieć pasję. Jak 
ktoś nie ma bakcyla, to będzie 
trudno. 

A jak w takim razie zmotywowałby 
Pan kogoś do biegania? 
– Powiedziałbym tak: będziesz 
zdrowszy i będziesz mniej choro-
wał. Nie od dziś wiadomo, że bie-
ganie wydłuża życie. Ja to widzę 
po sobie. Czuję się lepiej. Kiedyś 
bolały mnie stawy, kręgosłup. 
Teraz nic! Poza tym, biegam, bo 
chcę być sprawny jak najdłużej. 
Nie chcę robić kłopotów rodzi-

nie. Jak to mówią – lepiej odejść 
w  biegu. Mało tego, mam setki 
znajomych w całym kraju i to jest 
najpiękniejsze! 

Jak wyglądają Pana treningi, ma 
Pan jakiś plan biegowy?
– Oczywiście. Przed zawodami to 
konieczne. Biegam teraz krótkie 
i średnie dystanse. Sam opracowuję 
sobie plany. Trenuję też ze Stowa-
rzyszeniem I Ty Możesz Być Wielki. 
Czerpię od trenerów, szukam inspi-
racji w sieci. To działa. 

Wspomniał Pan o  grupach bie-
gowych na  terenie Dzielnicy X 
Swoszowice, czyli jest z kim. A jak 
wygląda zaplecze biegowe? Czy 
ta dzielnica jest przyjazna dla 
biegaczy?
– Tak, są dwie grupy. Jedna trenu-
je w Parku Zdrojowym. Tam są su-
per alejki. Druga grupa jest u mnie, 
na Klinach. Biegają w Parku Maćka 
i Doroty. Mnie też często można 
tam spotkać. Trenuję razem z dzi-
kami (śmiech).

Czyli sprinty też są?
– Na  szczęście nie. Choć kiedy 
wychodzę biegać rano, to wtedy 
często spotykam dziki. Ale staram 
się ubierać tak samo, żeby mnie 
rozpoznawały. Nie robię na  nich 
jednak wrażenia. Jeżeli chodzi jesz-
cze o miejsca do biegania, to muszę 
wspomnieć o Lasku Borkowskim. 
Tam też jest bardzo fajna ścieżka. 
W naszej dzielnicy jest z kim bie-
gać, z kim trenować i gdzie. Są też 
imprezy biegowe. Na przykład Bieg 
Swoszowicki. 

Co teraz przed Panem? Jakie 
wyzwania?
– Teraz spokojnie, choć przygoto-
wuję się do Halowych Mistrzostw 
Europy w Lekkiej Atletyce w Toru-
niu. To za pół roku. 

Czego możemy zatem Panu życzyć?
– Zdrowia do biegania! Bo chęci 
mi nie zabraknie!
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Mieszkańcy Klinów domagają się uruchomienia linii au-
tobusowej, łączącej ich osiedle z nowym przystankiem 
Szybkiej Kolei Aglomeracyjnej Kraków Swoszowice. 
Ich zdaniem nowe połączenie znacząco poprawiłoby 
komfort podróżowania do centrum miasta.

– Głosów, mówiących o  tym, że takie połączenie jest 
potrzebne, jest coraz więcej – mówi radny Dzielnicy X 
Swoszowice, Adam Rymont. – W planach jest wydłuże-
nie ul. Małysiaka do przystanku w Opatkowicach, ale to 
perspektywa kilku lat. Do Swoszowic jest bliżej, wystarczy 
jedna decyzja urzędnika. Możliwość jest, dojeżdża tam 
przecież autobus – dodaje. 

„Rewolucyjne” nastroje

Podobnego zdania jest ekspert Platformy Komunika-
cyjnej Krakowa, Jacek Mosakowski.
– Coraz więcej mieszkańców Klinów pyta nas o to połą-
czenie. My w pełni popieramy ten pomysł. Miasto powinno 
wyjść naprzeciw pasażerom i zaoferować autobus, tym 
bardziej, że to zgodne z aktualną polityką transportową – 
tłumaczy. – Urzędnicy przekonują do korzystania z trans-
portu zbiorowego, w szczególności szynowego – tramwaju 
i kolei, które są szybsze, punktualniejsze, bardziej nieza-
wodne i omijają korki – podkreśla. 
Jego zdaniem połączenie ma sens, bo wraz z rewitali-
zacją przystanku, powstała tam konieczna infrastruktu-
ra – parking i pętla. Ważną rolę odgrywa też niewielka 
odległość między osiedlem a stacją. 
– Dobrze byłoby, gdyby połączenie było zsynchronizo-
wane z przyjazdami i odjazdami pociągów. To mógłby być 
przysłowiowy strzał w dziesiątkę. Mieszkańcy zamiast stać 
w korkach, mogliby dojechać do przystanku i w kilkanaście 
minut dotrzeć do centrum miasta. To może być taka mała 
rewolucja komunikacyjna – stwierdza. 

Autobus „kluczący”

Miejscy urzędnicy nie chcą na razie składać wiążących 
deklaracji. Przekonują, że wprowadzone ostatnio zmia-
ny w funkcjonowaniu komunikacji miejskiej na terenie 
dzielnicy poprawiły jakość podróżowania. 
– Uruchomienie nowej linii, łączącej Kliny z SKA Swoszo-
wice jest uzależnione od dostępności taboru. Oczywiście 

nie wykluczamy takiej możliwości. Przypomnę tylko, że 
w ostatnich tygodniach i miesiącach wprowadziliśmy sze-
reg zmian w funkcjonowaniu komunikacji miejskiej w tym 
rejonie – wyjaśnia rzecznik Zarządu Transportu Publicz-
nego, Sebastian Kowal. 

O czym mowa? 

– Przykładowo, linia 121 została punktowo wzmocniona, 
na czym skorzystały dzieci dojeżdżające do szkoły. Choć 
jako linia dowozowa cieszy się ona dużym zainteresowa-
niem, to niestety nie byliśmy w stanie – przez zbyt wąskie 
uliczki – skierować na nią standardowych autobusów. Ko-
lejną zmianą było „wyprostowanie” linii 151 i skierowanie 
linii 191 na ul. Forteczną – wylicza. 
Zmiany te dostrzega cytowany wcześniej Jacek 
Mosakowski. 
– Komunikacja w rejonie Klinów faktycznie przeszła 
ostatnio sporo zmian. W  czerwcu zmienił się układ 
linii 121 i 151, wprowadzono też linię 191 i ona jest 
największą nowością. Przejeżdża przez fragment ul. 
Fortecznej, który dotąd nie był obsługiwany przez ko-
munikację miejską. Zapewnia szybkie połączenie do 
Borku Fałęckiego, ale też otwiera możliwość dojazdu do 
Swoszowic – tłumaczy. 

To nie wszystko. 

– Tych zmian było więcej. Linia 194 została rozdzielona 
na linie 194 i 494. Dla pasażerów z Klinów to zmiana 
kosmetyczna, bo autobusy kursują po tej samej trasie, ale 
diabeł tkwi w szczegółach. Wieczorami jest więcej kursów. 
Teraz obie linie są zsynchronizowane i kursują co 20 minut, 
co daje średnią 10 minut. Ważną zmianą było wydłużenie 
nocnej linii 610 do Sidziny. Ona zahacza o teren Dziel-
nicy X, obsługuje Swoszowice, Opatkowice i Kliny. Nie 
była to skomplikowana operacja, wystarczyło skrócić czas 
postoju autobusów w Borku Fałęckim. To na razie tylko 
dwa kursy weekendowe, ale zawsze coś, taka pierwsza 
jaskółka – dodaje. 
Ekspert Platformy Komunikacyjnej Krakowa dodaje, 
że mieszkańcy Klinów powinni zawalczyć o nowe po-
łączenie, bo ostatnie decyzje urzędników pokazują, że 
presja społeczna ma sens. Zwłaszcza, że na horyzoncie 
rysują się wybory samorządowe.

AUTOBUS KLINY-SKA SWOSZOWICE

PRESJA MA SENS 
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Mieszkańcy Jugowic, Kosocic i Swoszowic mogą ode-
tchnąć z ulgą. Kilka ulic na terenie tych osiedli docze-
kało się nowego asfaltu. W przypadku jednej z nich 
zmiana jest kolosalna, bo dotychczas nie miała takiej 
nawierzchni. 

Chodzi o  ulice Harcerzy Krakowskich, Kierzkow-
skiego, Krzyżanowskiego, Osterwy, Pytlasińskiego 
i Warszewicza. 
Jak informuje Zarząd Dróg Miasta Krakowa, roboty 
objęły usunięcie starej, dziurawej nawierzchni, utwar-
dzenie poboczy i położenie nowego asfaltu. 
Nieco więcej pracy drogowcy mieli z ul. Kierzkowskie-
go. – To lokalna uliczka, ale jedyna, która nie miała jesz-
cze nawierzchni asfaltowej – tłumaczy rzecznik ZDMK, 
Krzysztof Wojdowski. – Tam trzeba było zebrać sporo 
starej podbudowy i wgryźć się nieco głębiej – dodaje. 
Ta niewielka ulica, ale ważna dla ruchu lokalnego spra-
wiała mieszkańcom wiele kłopotów. 
– Tam jest duży problem z deszczówką, która zalewa nie-
ruchomości wzdłuż ulicy. Chodziło o to, by tak wyprofilo-
wać jezdnię, by odprowadzić wodę do ul. Kustronia, gdzie 

Na tę wiadomość mieszkańcy Klinów czekali od daw-
na. We wrześniu zakończyło się zagospodarowanie 
zieleńca u zbiegu ulic Komuny Paryskiej i Korpala. 
Wspomniany teren to dla mieszkańców tej części Kli-
nów popularne miejsce rekreacji. Kiedyś nie było tam 
nic prócz wypłowiałej trawy. Za sprawą Budżetu Oby-
watelskiego na fragmencie niemal trzydziestoarowej 
działki powstał ogród społeczny. Reszta pozostawała 
jednak niezagospodarowana. 

jest kanalizacja burzowa – wyjaśnia radny Dzielnicy X 
Swoszowice, Dariusz Rejek. 
Remont miał się zakończyć we wrześniu, ale termin 
nie został dotrzymany przez wykonawcę, który już 
wcześniej wykonywał prace na terenie dzielnicy. Tak-
że z trudnościami. 
Rzecznik ZDMK przyznaje, że podobnych ulic jest jesz-
cze sporo. 
– To ulice lokalne, głównie dojazdówki do posesji, których 
stan techniczny nie jest najlepszy. To taka specyfika tej części 
miasta, w której wciąż wiele dróg nie ma nawierzchni asfal-
towej. Swoszowice nadal mają nieco wiejski charakter, ale 
nadrabiamy te zaległości – stwierdza Krzysztof Wojdowski.
Remont ulic Harcerzy Krakowskich, Krzyżanowskiego, 
Pytlasińskiego i Warszewicza kosztował nieco ponad 
milion złotych. Środki pochodziły z Programu Moder-
nizacji Dróg. Wymiana nawierzchni na ul. Osterwy była 
związana z realizowaną przez Krakowskie Wodociągi 
budową kanalizacji. Przebudowa ul. Kierzkowskiego to 
z kolei inwestycja realizowana ze środków Rady Dzielni-
cy X Swoszowice. Na ten cel w dzielnicowym budżecie 
radni zarezerwowali ok. 240 tys. zł.

Zielona zmiana na… raty

W ubiegłym roku Zarząd Zieleni Miejskiej poinformował, 
że powstał projekt kompleksowego zagospodarowania 
tego miejsca. W ramach inwestycji zapuszczony, zielony 
klin miał zmienić się nie do poznania. Tak też się stało.
– Ze względu na mocno ograniczone środki ta inwestycja 
powstawała etapami – tłumaczy Aleksandra Mikolaszek 
z Zarządu Zieleni Miejskiej. – W ubiegłym roku udało nam 
się z małą architekturą. To miejskie leżaki, ławki, hamaki i ko-
sze na śmieci – dodaje rzeczniczka miejskich ogrodników. 
Drugi etap zagospodarowania był dużo bardziej skom-
plikowany. To zadanie objęło budowę alejek, zarówno 
żwirowych, jak i z kostki, a także boiska do streetballa 
z utwardzoną nawierzchnią oraz piłkochwytami.

Zieleń razy dwa!

Dopełnieniem projektu są zupełnie nowe nasadzenia. – 
To blisko 300 sztuk krzewów, m.in. lilak Meyera „Palibin” 
czy proso rózgowate, a także kilkanaście drzew, m.in. lipa 
drobnolistna – wylicza Aleksandra Mikolaszek.

SPORO ZMIAN NA  ULICACH DZIESIĄTKI

ZIELONY KLIN NA KLINACH

fot. ZZM
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Historia Dzielnicy X Swoszowice to kilkanaście od-
rębnych opowieści. Odrębnych, bo dzielnica nabrała 
współczesnego kształtu dopiero w drugiej połowie 
ubiegłego wieku. Wtedy to do Krakowa włączono 
kilka wsi i scalono je w jeden byt, który dziś znamy 
pod obecną nazwą. 

Powszechnie wiadomym jest, że Swoszowice, Rajsko 
czy Kosocie mają swoją wiejską genezę. Mało kto wie, 
że na terenie dzielnicy znajduje się fragment jeszcze 
jednej osady, która także miała swoją bogatą historię. 
Mowa o… Kurdwanowie, który obecnie leży w obrębie 
Dzielnicy XI Podgórze Duchackie. 

Z kozą w tle

Najstarsza wzmianka o wsi Curduanow pochodzi 1252 
roku. Osada przechodziła z rąk do rąk, by ostatecznie 
zostać włączoną do Krakowa w 1941 roku. Ciekawa 
jest etymologia nazwy. Najprawdopodobniej wzięła się 
od słowa kurdyban, oznaczającego ozdobnie wyprawio-
ną, kozią skórę. Ta interpretacja wydaje się najbardziej 
prawdopodobna, bo właśnie w tym miejscu rozkwitało 
rzeźnictwo, wędliniarstwo i masarstwo. Do dziś zacho-
wała się pamiątka z tamtych czasów. To popadający 
w ruinę Dom Cechowy Rzeźników i Wędliniarzy przy 
ul. Cechowej. 
Trudno mówić też o… jednym Kurdwanowie. To w za-
sadzie dwie odrębne wsie – Kurdwanów Górny, nale-
żący do wikariuszy katedralnych i Kurdwanów Dolny, 
należący do duchaków. 

Podział 

Fragment dawnego, tzw. Starego Kurdwanowa trafił do 
Dzielnicy X Swoszowice w 1991 roku po reformie po-
działu administracyjnego miasta i wydzieleniu osiemna-
stu dzielnic. W żadnych dokumentach nie został jednak 
ujęty jako odrębne osiedle. Przynależność do naszej 
dzielnicy przypieczętowała budowa autostradowej 
obwodnicy miasta, która ostatecznie utrwaliła podział. 

Trójstyk

Obecnie „swoszowicką” część dawnej osady od wscho-
du wyznacza ul. Tuchowska. Za nią jest już Rajsko. Od 

zachodu sytuacja jest dużo ciekawsza. Pewnym mało 
znaną ciekawostką związaną z tym obszarem, dzieli 
się z naszą redakcją radny Dzielnicy X Swoszowice, 
Andrzej Adamus. 
– Proszę sobie wyobrazić, że na terenie naszej dzielni-
cy mamy najprawdziwszy trójstyk. Na skrzyżowaniu ulic 
Wyrwa i Podgórki stoi datowana na 1889 rok kapliczka. 
To właśnie ta figurka wyznaczała koniec dawnych przy-
siółków – Swoszowic, Kurdwanowa i Rajska – tłumaczy. 
Stąd sąsiadujące ze sobą, wspomniane ulice mają różne 
kody pocztowe, a posesje obsługiwane są przez różne 
placówki. 
– Szczególnie rdzenni mieszkańcy czują się często zdez-
orientowani, bo uważają, że mieszkają na Starym Kur-
dwanowie, a nie w Swoszowicach. I pamięć o tym osiedlu 
zanika – dodaje radny Dzielnicy X Swoszowice, Rafał 
Oświęcimka.
A jeżeli znacie ciekawe, nieznane czy nieoczywiste 
historie związane z naszą dzielnicą, piszcie na rada@
dzielnica10.krakow.pl.

STARY KURDWANÓW
NA TRÓJ-STYKU HISTORII

fot. google maps
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Mieszkańcy Rajska mają dość dzikiego wysypiska 
u zbiegu ulic Miarowej i Podgórki. Odpady pojawiają 
się przy ustawionych przez prywatną firmę pojemni-
kach na używaną odzież. Służby są bezradne, bo dział-
ka jest prywatna, na dodatek nie ma uregulowanego 
stanu prawnego. 

Syzyfowa praca

Walki z nielegalnym składowiskiem podjęli się dzielni-
cowi radni Andrzej Adamus i Rafał Oświęcimka, którzy 
kilka razy do roku organizują akcję sprzątania. 
– Ten teren zaśmiecają nie tylko miejscowi, ale i przyjezdni. 
Widok jest naprawdę paskudny. Oprócz śmieci komunal-
nych pojawiają się także odpady wielkogabarytowe – rela-
cjonuje Andrzej Adamus. – Wystarczy, że ktoś, komu nie 
chce się otworzyć pojemnika, zostawi worek z ubraniami 
obok, a już po paru dniach pojawiają się fotele, wersalki 
i tak ta góra odpadów rośnie! – dodaje. 
Problemem jest wspomniany nieuregulowany stan 
prawny działki. Nie mogą interweniować ani MPO, ani 
Straż Miejska. Również Zarząd Dróg Miasta Krakowa 
nie może nałożyć kar za zajęcie pasa drogowego. Nie-
możliwe jest też ustawienie kamer monitoringu, które 
mogłyby ujawnić zaśmiecających. 
Andrzej Adamus i Rafał Oświęcimka wraz z  lokalną 
społecznością ustawili profilaktyczną palisadę, któ-

ra odgrodziła pojemniki, jednak to nie powstrzymuje 
zaśmiecających. 
– Robimy akcje sprzątania. Czekamy, aż zbierze się większa 
sterta śmieci, segregujemy je i fotografujemy. Na koniec 
dzwonimy do MPO, żeby przyjechali i zabrali. Porząd-
kiem cieszymy się niestety góra tydzień – żali się Andrzej 
Adamus. 
Węzeł gordyjski

Redakcja „Dziesiątki” zwróciła się do Magistratu z py-
taniami o możliwość rozwiązania problemu. Urzędnicy 
przyznają, że w tej sytuacji mają związane ręce. 
– Możliwości Urzędu Miasta Krakowa są w tej materii 
mocno ograniczone – przyznaje rzecznik UMK, Dariusz 
Nowak. – Wiemy, że teren jest sprzątany przez mieszkań-
ców. Gdyby kontenery znajdowały się na miejskich dział-
kach, sprawa wyglądałaby inaczej. Wówczas mielibyśmy 
narzędzia do zapobiegania takim zdarzeniom. Usiłujemy 
skontaktować się z firmą, do której należą te pojemniki, 
ale niestety ta unika kontaktu, jej pracownicy nie odbie-
rają telefonów. Wiemy, że problem wraca, ale postaramy 
się doprowadzić sprawę do końca. Najsensowniej byłoby 
porozumieć się z firmą i przenieść kontenery. Taki też jest 
nasz plan – dodaje.
Na razie mieszkańcom nie pozostaje nic innego, jak 
uzbroić się w cierpliwość i apelować do sąsiadów, by 
ci także dbali o swoje najbliższe otoczenie.

RAJSKIE WYSYPISKO

fot. Rafał Oświęcimka

fot. Rafał Oświęcimka
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Są dziki, jest niechciany staw na środku osiedla, jest i… 
hałas. Na mieszkańców Klinów spadła kolejna plaga. 
Chodzi o dobiegający z pobliskiej obwodnicy nieustan-
ny szum.

Hałas, z  jakim zmagają się mieszkańcy tego osiedla 
nie jest jednostajny i wszędzie taki sam. Według rela-
cji mieszkańców, uzależniony jest też od… warunków 
atmosferycznych. 
– Choć mieszkam ponad kilometr od drogi, to są takie dni 
i noce, że nie mogę spać przy otwartym oknie – mówi 
radny Dzielnicy X Swoszowice, Adam Rymont. – Pa-
radoksalnie, ci mieszkający bliżej obwodnicy nie słyszą 
hałasu – dodaje. 
Podobne wrażenia ma mieszkający na Klinach dyrektor 
Biblioteki Polskiej Piosenki, Waldemar Domański. 
– Oczywiście sprawa ciągnie się od wielu lat, w zasadzie 
od momentu powstania obwodnicy. Pewnie wszelkie nor-
my są zachowane, ale dźwięk jednak spływa na osiedle. 
Być może to kwestia ukształtowania terenu. Ja mieszkam 
na wysokości obwodnicy i nie jest najgorzej, ale bloki, które 
są wyżej dostają „akustyczny strzał”. Tak silny, że trudno 
rozmawiać na balkonie – wyjaśnia. 
Generalna Dyrekcja Dróg Krajowych i Autostrad za-
pewnia, że poziom hałasu jest regularnie badany. 
– Badania poziomu hałasu na drogach, na których ruch 
przekracza 3 mln pojazdów rocznie, przeprowadzane są co 
pięć lat. Takie badania na terenie miast na prawach powiatu 
wykonują prezydenci tych miast. W Krakowie ostatnie bada-
nia zrealizowano w 2022 roku – wyjaśnia Kacper Michna. 
Rzecznik krakowskiego oddziału GDDKiA zapewnia, że 
jednostka przygotowując każdą inwestycję, realizuje ją 
zgodnie z obowiązującymi przepisami. 
– W szczególności jest to Rozporządzenie Ministra Środo-
wiska z dnia 14 czerwca 2007 w sprawie dopuszczalnych 
poziomów hałasu w środowisku oraz decyzja środowisko-
wa wskazująca m.in., co musimy zrobić, żeby zminimali-
zować oddziaływanie drogi na otoczenie. Spełnienie tych 
warunków jest następnie weryfikowane podczas procedury 
odbiorowej – wylicza. 
Waldemar Domański podkreśla, że mieszkańcy przygo-
towali pismo do władz miasta w sprawie uporczywych 
dźwięków dochodzących z obwodnicy. 
– Domagaliśmy się ekranów, bo w letnie noce, gdy jest 
gorąco, nie da się otworzyć okna, bo w głowach suną nam 
ciężarówki – skarży się. 

Mieszkańcy próbowali także podejść do tematu nieco 
humorystycznie. – Wpadliśmy na pomysł, by zorganizo-
wać happening. Chcieliśmy zapraszać oficjeli na obiady 
w naszych mieszkaniach, ale przyszła pandemia i sprawa 
przycichła – wspomina. 
Na razie GDDKiA nie planuje budowy ekranów aku-
stycznych. Jest jednak nadzieja. – Będziemy analizować 
potrzebę ich budowy, przygotowując się do rozbudowy 
autostrady – zaznacza Kacper Michna. 
Nadzieja rodzi też obawy. – Są plany, żeby na obwod-
nicy wybudować trzeci pas i wtedy hałas będzie jeszcze 
bardziej nieznośny – stwierdza Adam Rymont. 
Generalna Dyrekcja uspokaja. – Przygotowania do inwe-
stycji będą wiązać się ze szczegółową analizą akustyczną 
terenu. Tam, gdzie zgodnie z analizą po rozbudowaniu 
drogi normy hałasu będą przekroczone, będziemy pro-
jektować odpowiednie zabezpieczenia. To, jakie będą to 
zabezpieczenia, zostanie określone w decyzji środowisko-
wej – dodaje Kacper Michna. 
Rozbudowa obwodnicy – od węzła w Balicach do ul. 
Kąpielowej – to jednak pieśń przyszłości. W październi-
ku ubiegłego roku GDDKiA podpisała umowę na opra-
cowanie kompleksowej dokumentacji, czyli studium 
techniczno-ekonomiczno-środowiskowego dla tej in-
westycji. Zgodnie z kontraktem, wykonawca ma cztery 
lata na realizację zadania. 
Mieszkańcom Klinów nie pozostaje więc nic innego, 
jak tylko skorzystać z rady znanego z poczucia humoru 
Waldemara Domańskiego, który znalazł sposób na tę 
niedogodność.
– Jak sobie radzę z  hałasem? Nagrałem płytę z  gło-
sami ptaków i  odtwarzam nieco głośniej niż szum 
z autostrady – mówi.

MIESZKAŃCY KLINÓW 
DOSTAJĄ PO USZACH…

fot. Mapy Google 




